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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Sierpnia.

Onegdaj około północy w jednym  z domów 
przy ulicy Krochm alnej, brat właściciela tegoż 
dom u, razem z nim m ieszkający, zamordował 
swoją żonę i pokaleczył morderczym sposobem 
4ro małoletnich dzieci, w skutek czego dwoje 
z nich najmłodszych umarło, a w końcu sam 
sobie odebrał życie. Przyczyna tego okropne
go morderstwa dotąd nie wiadoma.

R o s s y a  
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 28. Lipca.

Zarząd Ministerstwa Oświecenia naród., przez 
czas nieobecności P. Ministra Oświecenia, Naj. 
Cesarzowi Jmci podobało się poruczyc Pomoc
nikowi tegoż M inistra, R adcy Tajnemu, Księciu
S z y ry ń s k ie m u -S z y c h m a tó w .

M inistrowi Rezydentowi przy  dworze Oldeu- 
burgskim i miastach: Hamburgu, Lubece i Bre
mie, R adcy Tajnem u S truve, rozkazano być 
p rzy  tymże dworze i pomienionych miastach 
N adzwyczajnym  Posłem rossyjskim i Ministrem 
pełnomocnym.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Sierpnia.

Dziś o godzinie l^g ie j udali się członkowie 
ciała dyplomatycznego do N euilly , aby  pow i' 
tać Księżniczkę Joinville.

W  czasie nieobecności Marszałka Soulta,

Admirał Mackau będzie zawiadywał minister, 
stwem wojny,

M onitor ogłosił dziś listę podpisów na G ua- 
delupę. Ogół aż do dni 31 . Lipca w ynosi 
3 ,1 2 1 ,8 3 8  fr. 64  cent.

K siężna C zartoryjska kupiła h o te l  I . a m b e r t  

na w y sp ie  St. L o u is , jednę z najpiękniejszych 
starożytnych budowli w P ary żu , za 1 6 0 ,0 0 0  
franków.

— Dzienniki oppozycyjne ganią mianowanie 
Admirała M ackau na Ministra m arynarki, bo 
pragną widzieć ten wydział w ręku adm inistra
tora. W szyscy  bowiem wyżsi francuzcy ofice
rowie m arynarki przeciwnymi są używ aniu siły 
p a r y ; nie bez zasady więc obawiają s ię , że 
Francya dopóty napróźno spodziewać się może 
posiadania dostatecznej liczby parow ych okrę
tów  wojennych, dopóki kierunek ministerstwa 
m arynarki powierzany będzie nieprzyjaciołom 
tego najważniejszego wynalazku.

Dzisiejszy M onitor zawiera budżet p rzycho
du i  rozchodu na rok 1 8 4 4 .

Z M askary donoszą pod dn. 5. Lipca: A bd- 
el-Kader zaledwie znow u wymknął się żołnie
rzom francuskim. G enerał Bedeau zabrał dnia 
i .  d e i r ę  (ty ln ą  straż, bagaże i t. d .)  Emira, 
t. j. 30 . jeńców , 8 0 0  w ie lb łą d ó w , kobierce, 
poduszki, 9 0 0  wołów , blisko 1 5 ,0 0 0  owiec, 
mnóstwo k o n i, osłów i mułów i iune bogate 
łupy. Generał Bedaou miał tylko 1 4 0  strzelców, 
których konie już  tak by ły  strudzone, że nie
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mogły ścigać uciekających. W  miejsce A bd- 
e l-K adera  zabrano jego przybocznego lekarza, 
F rancuza, który bogato by ł ubrany , i na p y 
sznym siedział rumaku.

Księstwo Nemours przybyli do C aen, gdzie 
ich z wielką uroczystością przyjęto.

G i e ł d a .  —  W ym iana rent francuzkich nie 
była dziś tak znaczną jak w czoraj, ale kurs 
ich by ł s ta ły , p rzy  końcu nawet poszedł nieco 
w  górę. O pow iadano, ze Pułkow nik Ainettler, 
k tóry  dnia 26 . do Saragossy w kroczył, musiał 
z tego miasta przed ludem uciekać. W  Ma
drycie ogłoszono Esparterę za będącego poza 
prawem.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18. Lipca.

M ieszkańcy Londynu dzielnicy M aryłebonc 
wezwani przez swoicli członków Izby niższej, 
S ir Ch. N apier, odbyli wczoraj posiedzeuie dla 
naradzenia się nad stanem Irlandyi. Było tam 
obecnych kilka tysięcy osób, należących po 
większej części do klas pracujących, równie jak 
i członkowie Izby niższej PP. Hume, Buncombe, 
W illiam s, C raw ford , jakoteż Feargus O ’C on
nor, G enerał Evans i Pvobert Owen. Przew o
dniczący S ir B. Hall oświadczył, że zgromadze
nie jedynie w tym celu zw ołano, aby  miedzy 
wszystkieuii angielskiemi klasami politowanie 
nad  biednym  stanem Irlandyi obudzić. W  par
lamencie oświadczał rząd, że koucessye dla Ir
landyi osiągnęły już swą granicę, stąd wnosi 
on, ze i nadal ten biedny kraj tylko przemocą 
rządzony będzie, i że dla przytłumienia giosu 
ludu  przedsięwezmą stosowne środki. (G łos: 
O ni się na to nie odw ażą!) A więc dla tego 
zw ołał on zgromadzenie, aby takowe całemu 
krajow i dało przykład do naśladowania, a w 
przyjaciołach Irlandyi obudziło taką siłę , aby 
protestacya ich przymusowej polityce teraźniej
szego i wszystkich przyszłych gabinetów koniec 
położyć mogła. Przychylność angielskiego na
rodu  ku Irlandyi będzie ogłoszona nictylko mi
nistrom i parlamentowi, ale nawet Królowej w 
licznych memoryałach. (Głośne oklaski.) Ge
nerał Evans powstał dla zaproponowania pier
wszej uchwały, w której ma być wyrażone go
rące Anglików życzenie, by  spółobywatelom 
ich w Irlandyi przecież raz pomyślność i spra
wiedliwość wymierzono. „Jesteśmy tu,, rzekł 
*by objawić zdanie, którego od teraźniejszej 
przedajnej Izby niższej uzyskać nie można. 
W iadom o nam, ze teraźniejsze oburzenie w Ir- 
landyi jest większe niż przedtem było. (G ło s; 
T ak  być m usi! i długo trwające oklaski.) Nie 
inaczej, tak być musi, aż pokąd Irlandczycy

zupełnej i nieskróconej sprawiedliwości nie u- 
zyskają. Czyliż nie ma dostatecznych powo
dów do teraźniejszego ich oburzenia? Czyliż 
Irlandczycy Są dzikie zwierzęta, aby znosili 
krzyw dy, którychby żaden inny kraj nie ścier- 
piał? Haniebnie ograniczono ich prawa w ybo
row e, a ustawy dotyczące stosunków między 
właścicielami dóbr i dzierżawcami są tak nieao- 
dziwe i niesprawiedliwe, że dłuższe ich istnie
nie zamieniłoby Irlandyę w kilku leciech w nę
dzną mieścinę. D la zabezpieczenia sobie ko
rzyści politycznych w ykonyw ają właściciele 
dóbr jak najokrutniej swoję władzę, którą pod 
tyrańsknn rządem posiadają; wzywają w  pomoc 
w ojsko, w ypędzają z swych dworów familie 
dzierżawców i oddają je na łup głodu. (Głos 
powszechny: H aniebnie!) Przystępuję do ir- 
landskiego panującego kościoła (m ocny  roz
ruch), k tóry  jest kościołem mniejszej części lu
dności; ja, jako protestant, żądam, aby w ka
tolickim kraju kościoł katolicki przynajm niej na 
równej stał stopie z kościołem protestanckim. 
Zamiast tego kościół panujący wyposażony jest 
dostatecznie probostwami, posiadłościami i pa
tronatami, podczas gdy kościół katolicki nie ma 
wcale żadnego wyposażenia, a nawet uznanym 
nie jest. Jestże to rów na sprawiedliwość ? (Nie! 
N ie !) N ie mająż Irlandczycy do użalania się 
dostatecznego powodu? Z żadną małą kolonią 
nie obchodziła się Anglia w tak niesprawiedli
w y sposób. W  Kanadzie skłoniono się do ró
wnego podziału kościelnego majątku,  co wię
ksza, nawet dla 5 0 0 0  uporczyw ych Boerów 
zamyśla Lord Stanley być sprawiedliwym i o- 
świadczył, że wiara ich w obec ustawy rów nych 
praw  doznawać powinna. Pytam  go, dla ćze- 
góżto ośmiu milionom obywateli w Irlandyi od
mawiasz tego, co Boerom przyznajesz? (D ługo 
trwające oklaski.) Ju ż  czas, aby naród an
gielski okazał Irlandczykom sprawiedliwość, gdy 
jego rząd jej nic przyznaje,,, (G łos: Już  za 
p ó źn o ; musimy trzymać z repealeram i! R Zęsi.  
ste i długie oklaski.) — Poczem Generał Evans 
ganił całą politykę rządu względem Irlandyi, a w 
szczególności bil rozbrojenia, i zaproponował 
uchwałę, że zgromadzenie pogląda z smutkiem 
i obawą na teraźniejszą agitacyę w Irlandyi, a 
z oburzeniem na teraźniejszą politykę ministrów 
przeciw temu krajow i, która w  zgubnym  bilu 
rozbrojenia, w przeciwnem konstytucyi dymi- 
syonowaniu sędziów pokoju i w braku przy
zwoitego planu do rządzenia sprawiedliwie Ir- 
landyą, tak smutno się objawia. Pau Danieli 
wspierając tę uchwałę oświadczył, że od tera
źniejszego rządu ani dla Anglii ani dla Irlandyi



uic spodziewać się nie można. K rzyk z roku 
1 7 8 9 .: »Precz z katolicyzm em !« teraz już ni
gdzie nie ma w agi; Irlandya ma zdrow y rozum, 
Anglia zaś jest oświecona. (Ogromne oklaski.) 
Niezmierna liczba Irlandczyków osiadła w  A n
glii ; toż sądzę, że oni nieczynnymi pozostaną, 
podczas gdy ich ziomków uciem iężają ' Ministe- 
ryuin naszemu zabraknie nie tylko na armii do 
pokonania irlaudskicli, lecz nawet na wojsku 
do powściagnienia angiclkich rebelizautów. -Tyl
ko żądanie repealerów , ten rozpaczliwy krzyk 
pognębionego kraju , lub zezwolenie długo za
trzym ywanej sprawiedliwości może Irlandczy
ków uspokoić. Oni żądają tylko sprawiedli
wości; a gdy takową im wymierzymy, tedy cho
rągiew ich jako bezsilna na ziemię padnie. Po
tem wystąpił Fcargus O 'C onnor i by ł bardzo 
pomyślnie przyjęty. Mówił on obszernie o za
żaleniach Irlandyi, nad którą Anglia od dawna 
żelazną rózgą panowała; jest na czasie, aby tę 
rózgę złamano, i żeby Irlandya sama sobą rz ą 
dziła. W szelkiem  przyrzeczeniem wymierzenia 
sprawiedliwości nic się tu nie dokaże, jeźli zgro
madzenie praw dziw e dobro Irlandyi zamierza i 
w yprzedzić chce następne zgromadzenia w  Au- 
glii dobrym  przykładem , tedy powinno otw ar
cie oświadczyć się za rozwiązaniem unii, i I r
landczyków w dotyczących ich usiłowaniach 
jak  najdzielniej wspierać. P. R idley , charty- 
sta , żaproponował jako dodatek do uchwały 
Generała Evans, aby zgromadzenie oświadczy
ło, że postępowanie teraźniejszego i dawnego 
rządu z Irlandyą było niesprawiedliwe i tyran- 
skie, i że naród irlandski bez wszelkiej wątpli
wości upoważniony jest do chwycenia się tych 
praw nych środków, jakie do osiąguienia swych 
zamiarów ma za najstosowniejsze. Po wspar
ciu przez Pana Fnssell tej popraw ki, P. Duu- 
combe, którego całe zgromadzenie powitało gło
śnym okrzykiem, zabrał głos równie na korzyść 
uchwały i poprawki. »Poprawka« rzekł »ząda 
od nas oświadczenia, że lud irlandski upowa
żniony jest żądać zniesienia unii. Podług me
go zdania ma on prawo, żądać zniesienia aktu, 
k tóry  oszukaństwein przywiedziono do skutku 
i ciągle niesprawiedliwie wykonywano. M ó
wią nam, iż W higow ie iT orysow ie prędzej Ir
landyi wojnę w ypow iedzą, niż się skłonią do 
żądania repealistów. (Głos: Oni się na to nie 
odważą! i oklaski.J Ale ja pytam angielskiego 
ludu, czy ma chęć prowadzić wojnę z Irlandyą 
dla utrzym ywania nadal kilkuwickowej niespra
wiedliwości (nie! nie!) i wspierać gabinet bę
dący pośmiewiskiem Irlandyi a pogarda Anglii 
(nie! nie!)? Nie inaczej, lud angielski nie życzy

sobie tego; i owszem, pierwszy w ystrzał, na 
k tóryby się ten gabinet poważył, pierwsza sal
wa, k tóraby  krew irlandską rozlała, by łaby  ha
słem, k tóreby okropności w ojny domowej nie 
na samej Irlandyi ograniczyło. (Długo trwające 
oklaski.) Lud angielski ma jeszcze z dawnym  
swoim rządem długi obrachunek do uskutecznie
nia; zamiast łączenia się do krzyżackiej w ojny 
przeciw irlandskiemu ludowi, owszem podawał
by mu ręk ę , a tern sumem zabezpieczyłby mu 
usunięcie wszelkich zażaleń. (O klaski i glos: 
Tak jest, uczynim y to !) M y Auglicy nie pokła
damy w teraźuiejszej Izbie niższej żadnego za
ufania; mająż Irlandczycy pokładać w niej za
ufanie? Jeźli unia ma trwać nadal, rzecz ta u- 
skuteczniona być może tylko uchyleniem wszel
kiej różnicy między obu krajami i kościołami; 
jeźli na tę sprawiedliwość dla Irlandyi nie ze
zwolą, tedy ona wszelkiem prawem dopominać 
się może zniesienia tej i każdej iunej unii. S ir 
15. Hall zapowiedział, że ta popraw ka do pier
wiastkowej uchwały jest w cielona, poczem ta
kową śród głośnych okrzyków  przyjęto. P. B a
cker zaproponował drugą uchwałę, k tóra  prze
ciw użyciu wszelkich dalszych środków przy
musowych przeciw Irlandyi protestuje. S ir C . 
N apier przyzuaw ał, iż polityka rządu przeciw 
Irlandyi, z którą się jak z zdobytym  krajem  
o b c h o d z i ,  je s t  b a r d z o  n a g a n n ą ,  ale p o w s t a w a ł  
o r a z  silnie na zniesienie unii, k tóraby państwo 
angielskie rozdrobniać musiała, i tylko dla je j 
nieprzyjaciół pożądaną być mogła. Należy Ir
landyi zupełną wym ierzyć sprawiedliwość; a 
w tedy nie potrzeba będzie unii znosić. (W ie le  
głosów : P o trzeba! Po trzeba! i głośny rozruch.) 
Po drugiej uchwale, która jednogłośnie prze
szła, nastąpiła trzecia, zaproponowana przez P. 
Smart, tej treści, aby w  memoryale proszono 
Królowę o dymissyonowauie teraźniejszych m i
nistrów , jeźliby się wzbraniali zaproponow ać 
niezwłocznie parlamentowi takie środki, k tórc- 
m iby stawiając Irlandczyków na rów nej stopie 
z angielskimi poddanymi, teraźniejsze w zburze
nie w  Irlandyi uśmierzyć można. I tę uchwałę, 
równie jak i następną P ana  W . O ’Connella, 
aby  pomieniony memoryał podali do K rólowej 
Hrabiow ie Charlem ont i Leitriu, przyjęto je
dnogłośnie. Pan W . O ’Connell podziękował 
za udział, jaki się w Anglii dla jego biednych 
ziomków pojawiać zaczyna, i w yprowadził stąd 
ten w niosek, że już niedaleka jest chwila, w  
której Irlandya będzie miała w Collegreen swe 
ustawodawstwo i swą własną Izbę parlamentową.

—  W  czasie pobytu irlandskiego Apostola 
wstrzemięźliwości, ojca Mathew, w augielskićm
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m ieśc ie  L e e d s , z ło ży ło  o k o ło  6 0 0 0  o sób  p r z y 
s ięg ę  w strzem ięź liw o śc i o d  w sze lk ich  sp iry tu s o 
w y c h  tru n k ó w ; p o d o b n ie ż  w  B ra d fo rd  7 0 0 0 ,  
w R u d d e r s f i e ld ‘2 0 0 0  a  w  M an ch es te r aż 1 7 ,0 0 0  
o só b .

J e d e n  I r la n d c z y k  u trz y m u je , że  n ie  m a n ic  
ła tw ie jszego  ja k  ro z łączy ć  u n ią  p o łą c z o n y c h  
K ró le s tw  W .  B ry ta n ii i I r la n d y i:  p o trz e b a  ty lk o  
w  sło w ie  u n i t e d  (p o łą c z o n y )  p rz e ło ż y ć  je d n ę  
l i te r ę ,  a  b ę d z ie  z teg o  u n t i e d  (ro z łą c z o n y ).

Z  d n i a  1.  S i e r p n i a .

S p o r y ,  k tó r e  z a sz ły  w  p ią te k  n a  w ieczó r 
w  sk u te k  m o c y i , c z y li ra c z e j m o w y  L o rd a  
J o h n a  R o u sse l , g an iące j całą  p o li ty k ę  rząd u , 
b y ły  p ew n ie  n a jż w a w sz e  w  c a łe j te j sessy i, 
p rz y n a jm n ie j z e  s t ro n y  o p p o z y c y i. Im  g o rsz y  
je s t  s ta n  sp ra w  n a ro d o w y c h , ty m  w ięce j n a ró d  
s i ły  m o ra lu e j z y s k u je ,  i z p o śró d  n ieb esp ie - 
c z e ń s tw  c za so w y ch  w y łam u je  się z św ieżą e n e r
gią d u c h  s tro n n ic tw a . T a k im  sp o so b em  n ieza 
p rz e c z o n a  p o ra ż k a  T o ry s ó w  id z ie  n a  k o rz y ś ć  
W h ig o m , a w łasn e  ich  w ie lk ie  b łę d y  w  fin an 
sach  , p o li ty c e  h a n d lo w e j i in n y c h  n a d e r  w a 
ż n y c h  k ra jo w y c h  in te re ssa c h , u k r y ły  się p o d  
n iem n ie j szk o d liw em i b łęd am i ich  n a s tęp có w . 
T o  w szak że  je s t rz eczą  p e w n ą , że  S ir  R o b e r t  
P e e l  w  o s ta tn ich  ty g o d n ia c h  zn aczn ie  się ześli
z g n ą ł z  d ra b in y  m in is te ry a ln e j, a b u rz a , k tó ra  
p rz e c iw  n iem u  p o w s ta ła , n ie  u sp o k o i s ię ,  d o - 
p ó k j m in is te r  ze  w szy stk ich  sz c z e b ló w  sw ego  
u rz ę d u  n ie  s p a d n ie ; —  n ie  n a s tąp i to  w p ra w 
d z ie  an i d z iś ,  an i ju t r o ,  lecz z p e w n o śc ią  za  
la t d w a  lu b  trz y . Ś m ia ło  n a w e t po w ied z ieć  
m o ż n a , że  S ir  R . P ee l n ie  w y trz y m a  szczęś li
w ie  p r ó b y  n o w y c h  o b o ró w . U p ad n ie  o n  z 
b r a k u  sam o istnośc i. V V olnym  b ę d ą c  o d  p rz e 
sa d ó w  i b ig o te ry i s ta reg o  s tro n n ic tw a  T o ry só w , 
o d rz u c ił w ie le  r z e c z y , k tó re  w łaśn ie  d o d a w a ły  
sił i m o cy  ich  z a rz ą d o m , a  n a to m ias t n ic  w ła 
sn eg o  n ie  w p ro w a d z ił,  c o b y  p o n ies io n ą  szk o d ę  
w y n a g ro d z iło . W s z y s tk ie  je g o  n o w o śc i n ie  
b y ły  n iczem  in n e m , jak  s ta rem i w h igosk iem i 
p ro je k ta m i w  ksz ta łc ie  n ieco  o d św ieżo n y m . 
P rz e d e  w szy s tk iem  n ie  um iał po g o d z ić  i z łączyć 
się  z  n a js iln ie jszy m  i n a jp o tę ż n ie jsz y m  ży w io - 
łe in  n o w o czesn eg o  k o n se rw a ty z m u , z w z b u 
d zo n y m  n a  n o w o  duchem  po w ag i i n a u k i an 
g ie lsk iego  ko śc io ła . T e n  ż y w io ł p rzyc iąga , 
p rz e z  sw o ję  energ ią  i po w ag ę  w szy stk ie  n a j
zd a tn ie jsze  u m y s ły  m łodego  k o n se rw a ty w n e g o  
s tro n n ic tw a  do  s ie b ie , a le  w  P ee lu  w ięk sza  je s t 
d a lek o  o b a w a  p rz e d  kośc io łem  niż p rz y w ią z a 
n ie  d o  n ie g o , a  z e rw a w sz y  ra z  z O xfo rde in  
w  ro k u  1 8 2 9 . ,  ju ż  n ig d y  tego  n a p ra w ić  nie

m oze. W  te j chw ili bezsiln o ść  jego  i om a
m ien ie  są  w idoczne.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  d n ia  2 . S ie rp n ia . 

T e leg ra fic zn e  d o n ies ien ia  z H iszpanii.
Z  B a y o n n y ,  d . 3 1 .  L ipca . —. J e sz c z e  dn . 

2 2 .  L ip c a  b o m b a rd o w a n o  S ew illę ; szk o d a  p rzez  
to  w y rz ą d z o n a  je s t n a d e r  z n a c z n ą ; d n ia  2 3 . u - 
s ta ł o g ie ń ; p a rlam en ta rz  p rz y s z e d ł d o  o b o z u ; 
E s p a r te ro  b y ł  je szcze  d n ia  2 3 . z V an  H alenem  
p o d  m uram i S ew illi.

K o rp u s , k tó ry  z M a d ry tu  w y ru s z y ł d o  A u- 
d a lu z y i , m a 1 6  b a ta lio n ó w , 6 0 0  k J n i  i k ilka  
b a tc ry i.

Z  d n i a  1.  S i e r p n i a .  —  K siążę  B a y le n  
(C a s ta n o s )  m ia n o w a n y  zo sta ł ty m czaso w y m  o - 
p iek u n em  K ró lo w e j.

M in is te ry u m  zm ien iło  m u n icy p a ln ą  ra d ę  m a
d ry c k ą . P ie rw sz y m  A lk a ld em  zo sta ł P an  D o - 
m e n e c h , d ru g im  P a n  M adoz.

G e n e ra ł  C o rtin e z  m ia n o w a n y  je s t d y re k to 
re m  g e n e ra ln e g o  s z ta b u , a  P a n  O lo zag a  zają ł 
z n o w u  sw o je  m ie jsce  ja k o  fisk a ł p r z y  sądzie  
n a jw y ż sz y m  w o jsk o w y m  i m orsk im .

 G e n e ra ło w ie  R ic a fo r te  i M inu issir złą
czy li się  z p o w stan iem  w  C a c e re s  i C iu d a d - 
R o d r ig o , ( w  E s tre m a d u rz e ) .

P o w y ższe  don ies ien ia  te leg ra ficzn e  są ze 
w zg lęd u  na  S ew illę  w ca le  n ie  z a sp a k a ja ją c e ; 
ch oc iaż  b o w iem  w o jsk o  w y sz ła n e  z M a d ry tu  do  
A n d a lu zy i je s t d o ść  z n a c z n e , m ożna się je d n a k  
o b a w ia ć , a b y  za p ró ż n o  n ie  p rz y b y ło ; E s p a r 
te ro  i V an  H a len  m ogą tym czasem  w y c isn ąć  
h a ra c z  n a  n ieszczęśliw em  m ieście. Ni k t  nie 
w ie , co  się sta ło  z k o rp u sem  G en e ra ła  C o n c h a  
i P u łk o w n ik a  F e rn a n d e z ; p o d łu g  o s ta tn ich  d o 
n ies ień  p ie rw sz y  ty lk o  o  dn i k ilk a  b y ł o d d a lo 
n y m  o d  E s p a r te ry .

O  G e n e ra le  C o n c h a  z a w ie ra  K a s t e l l a ń -  
c z y k  n a s tę p u ją c e , dość  c ie k a w e  s ło w a :

, " B y ło b y  p ięk n em  d la  H iszpan ii w id o w i
sk iem , g d y b y  o p a trzn o ść  na  to  zezw oliła , ) eb v  
C o n c h a , ów  w y w o ła n y  i na  śm ierć  sk a z a n y  
G e n e ra ł ,  d o s ta ł w  sw o je  ręce  ży c ie  tego , k tó 
r y  n ie  m iał w  so b ie  dość w span ia łom yślności, 
a b y  d a ro w ać  ż y c ie  m ężnem u Lliego L e o n o w i! 
N ie  w ą tp im y  w cale , że  G e n e ra ł C o n ch a , jeż li m u 
s ię  to  p rz y tra f i ,  d a  św ia tu  za szczy tn y  p rz y k ła d
w ie lk o d u szn o śc i . «

Z P a r y ż a ,  d. 2 . Sierpnia.  A y u n tam ien -
to  b a rce lo n sk ie  zgodziło  się w re szc ie  p o  k ilk o 
d n io w y c h  uk ład ach  i z n a jw ięk szy m  op o rem  n a  
t o , a b y  P u łk o w n ik o w i E ch a lecu  w y p ła c ić  o w e 
1 0 0 ,0 0 0  re a ló w , k tó re  on  z g ro źb ą  o b ró c e 
n ia  m iasta w  p e rz y n ę  zażądał. —  Z a ra z  po tem
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przysz ła  do B arcelony  w iadom ość o poddaniu  
się M ad ry tu , a w szyscy m ieszkańcy p rzy ję li 
z  najw iększą radością tę  now inę, uw ażając w y 
padek  ten jako  osta teczny  try u m f rew olucyi. 
K om m endant M on ju ichu , żądał, skoro  inu do
niesiono o w kroczen iu  N arvaeza i A spiroza do 
M a d ry tu , listów  żelaznych  od J u n ty  barceloń- 
sk ie j , ab v  osobiście dalsze odebrać rozkazy  od 
now ego rządu. Z daje s ię , że Ju n ta  p rzysta ła  
na jego żądanie; P u łkow nik  E chalecu  udał się 
po dobno  dnia 27 . w podróż do M adry tu . B ar- 
ce lończykow ie zaw iodą s ię , podług  w szelkie
go podob ieństw a w  sw ojej n a d z ie i; sądzą bo 
w iem , że now y  rząd w ypełn i ich najgorętsze 
życzenie i p rzyśle im klucze tw ierdzy  M onjuich, 
ab y  i tę  cy tadelłę  zbu rzyć m ogli, jak o  już inne 
fo rty fikacye m iasta zburzy li. Spodziew ać się 
przeciw nie na leży , że P ułkow nika E chalecu 
p rzy jm ą bardzo  dobrze  w M ad ry c ie , że inu 
n aw e t bardzo  w dzięczni b ę d ą , iż jeden p rz y 
najm niej p u n k t oparcia w  harde j stolicy K ata
lonii dla w ładzy  centralnej zachow ał. N iezgo
d y  zresztą ciągle jeszcze trw ają m iędzy mie
szkańcam i B arce lo n y , co jak  się zd a je , p rę 
dzej lub później będzie pow odem  do now ych  
zaburzeń.

P rzed  poddaniem  się S aragossy  P u łkow niko 
w i A m ettler, posłał P u łkow nik  O rtcga pow tó r
n y  g roźn y  list do A yuntam ienta tego  miasta, 
w  którym  w yrzu ca  im , jako ciężką zbrodnię, 
k lę sk ę , którą p on iósł, żądając oraz 2 5 0 0 0  pia- 
strów  na żołd  dla swego w ojska. A yuntam iento 
S aragossy  ogłosiło list ten w  E c h o  d e l  A r a 
g o n  z ośw iadczeniem , że na depesze P u łk o 
w nika O rtego  odpow iadać nie w arto.

K adyx znajdu je się w gw ałtownym  i jak naj- 
liiebezpieczniejszem  położeniu. Część m ieszkań
c ó w , będąca na stronie rew olucyi, uskarża się 
na prześladow anie i ucisk , lecz ty lko  w p ry 
w atnych  lis tach , gdyż żaden już dziennik oppo- 
z v c y jn v  nie w ychodzi. R ed ak to ró w , a naw et 
i zecerów  jednego z n ich , D e m o k r a t y  k a -  
d y s k i e g o ,  w trącono do w ięzienia.

S e r b i a .
Z S e m l i n a ,  dnia 2 0 . Lipca.

W c z o ra j popo łudn iu  przyw iozła poczta k o n 
stan tynopo litańska radosną w iadom ość, że po
w tórn ie Księciem  S erb ii o b ran y  A lexander K ara 
G ieorgiew icz przez w ysoką P o ilę  zgodnie z p o 
selstw em  rossyjskiem  w  K onstan tynopo lu  za- 
zaw ierzytelu ionem  potw ierdzony  został. T atar- 
A ga, M ajo r J u c sc , puścił się dnia 17 . b . m. 
w  podróż z w ygotow anym  Beratem  (po tw ier
dzeniem ), i w edług wszelkiego podobieństw a 
stanie już w  Belgradzie dnia 21 . a najdalej 2 2 . ;

do  świetnego przy jęcia  jego czynią już przygo
towania. G u berna to r be lg radzk i, Hafiz Basza, 
pełnić będzie w  tym  akcie obow iązek  cesarskie
go K om m issarza, a  w  dniu  m ającym  dopiero  
by ć  w yznaczonym , odczyta rzeczone zatw ier
dzenie publicznie na zgrom adzeniu ludu, w p rz y 
tomności rossyjskiego K onsula W aszenk i.

Z B e l g r a d u ,  dn ia 2 4 . L ipca.
P rzedw czoraj zjaw ił się znów  niespodzianie 

pom iędzy nam i G enerał B aron L ie v en , k tó ry , 
jak  wieść n iesie, już podobno w  pow rocie swoim  
do  W a rsza w y  b y ł p rzy b y ł. C ieszyliśm y się 
już naprzód z skutków  rap o rtu  jego, liczyliśm y 
godziny , ry ch ło  stanie w  stolicy R ossy i; d la  
tego nadspodziew ane jego p rzy b y c ie  w ielkiej 
w szystkich nabaw iło  niespokojności. Ale dale- 
ko  większe zrob iły  w rażenie pierw sze kroki G e
nerała L ievena. B o nie porozum iaw szy się b y 
najm niej z żadną w ładzą tu rec k ą , t. j. guberna- 
to r s k ą , uie p y ta jąc  sie w cale o H ałiza Baszę, 
udał się natychm iast do naszego S enatu  z żąda
niem daw niej już przytoczoncm  (ab y  W u c ic za  
i  Petroniew icza oddalić). S posób ten postępo 
w ania jest n ieco dziw ny, gdyż ła tw iejby  się 
dał zastosow ać do rossy jsk iej jak ie j zb u n to w a
nej p ro w in cy i, aniżeli do k ra ju , k tó ry  za część 
niepodległego państw a europejskiego uznany  jest. 
Pom im o to Hafiz B asza nie śmiał dotychczas 
sp r z e c iw ić  s ię  tem u. N ie k tó r z y  z a p a le ń c y  w id z ą  
w tym  postępow aniu  uznanie serbskiej n iepod le
głości, poniew aż Kom m issarz rossy jsk i udaje się 
w prost do  S enatu  k rajow ego , chcąc się z nim  
układać jako z reprezentantem  niepodległonego 
narodu . Jed n ak że  S erbow ie od roszczeń tako 
w ych  dalekim i s ą : uw ażają się oni za w iernych 
poddanych  W y so k ie j P o r ty ,  a czasy, k iedy  pa
now anie T u rk ó w  nieznośnem  było  jarzmem, 
daw no już m inęły . Poznano się na tern w  K on
stan ty n o p o lu , że przy jaźń  nasza i uległość p a ń 
stw u tureckiem u większą przynieść m oże k o 
rz y ść , aniżeli nasza n iew ola, i w tym  to celu za
m ierzono dobrow olnie now e u tw orzyć stosunki 
i takow e oprzeć na zobopó lnych  interessach 
m ateryalnych , jako  tez na po trzebie ośw iaty. 
P rzeciw nie R ossya zdaje s ię , że w  dziwne po 
padła stanow isko tak  w zględem  naszego kraju , 
jako  też względem  rząd u  sztam bulskiego. G dzież 
tu podstaw a p raw a opiekuńczego , gdzie ten , co 
jest przedm iotem  op iek i, gdzie prześladow ca? 
D o b rzeb y  by ło , i dla uniknienia dalszych  kol- 
Iizyi z serca sob ie życzym y, ab y  W u c ic z  p rzy 
chylając się do żądania, raczej dobrow oln ie 
poszedł na w y g n an ie , aniżeli p rzez  sam olubny 
o p ó r w ystaw iał ojczyznę na n ieobliczone nie
bezpieczeństw a. P rzecież dzieło jego, (bo  tern
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jest ostatni obór i w ynikły ztąd S t a t u s  q u o )  
przeżyje polityczną jego i społeczną exystencyą, 
k tórąby przeto wspaniałomyślnie poświęcił. Ale 
jeśli W ucicz nie będzie chciał tego uczynić, 
jeśli lud ostracyzmowi temu się oprze, zkądze 
R ossya wywieść może słuszne prawo w ykony
w ania w  Serbii środków policyjnych z bronią 
w  ręku? Rossya uie ma nic za sobą, jak tylko 
wiadome Ultimatum i przyjęcie tegoż przez 
P o rtę . W  takowym razie należało się Rossyi 
udać do rządu tureckiego, jako uczestnika tra
k ta tu , a nie do serbskiego Senatu, zwłaszcza, że 
w ykonanie tego środka i najście Księstwa przez 
w ojsko rossyjskie bez przyzwolenia Porty  i bez 
poprzedniego wypowiedzenia wojny, z p rzyją
łem pi awem narodów  nie bardzo do miary przy
pada. Na nieszczęście, w  tej chw ili, kiedy 
E u ropy  oczy zwrócone są na półw ysep P yry- 
ne jsk i, nie możemy się spodziewać, abyśmy 
położeniu naszemu przynależny wzbudzić mieli 
in teres, i właśnie też dla tego staram y się zwró
cić na siebie uwagę, nim jeszcze prawdziwe za
grozi niebezpieczeństwo: bo  takowe w tedy się 
dopiero zacznie, jeśli W uc icz , albo Senat, albo 
i naród serbski żądaniu Rossyi się sprzeciwią, 
co przecież zapewne nie nastąpi. O ddalenie 
W ucicza i  P e lro u ie w ic z a  u iia ło  za is te  przed 
ostatnim w yborem  jakow eś znaczenie, o ile 
oświadczono, że w ybór ten bez przemożnego 
w pływ u obudwóch tych mężów odbyć się miał. 
A le po w yborze wygnanie ich żadnego innego 
nie ma celu, jak tylko ukaranie dwóch tych 
m ężów za ich autirossyjskie dążności.. Chcąc 
b y ć  konsekw entnym , można było w ybór z dn. 
2 7 . Czerwca za nieważny ogłosić; ale w ybór 
ten uznać, a dopiero po wykonaniu jego doma
gać się oddalenia W ucicza i to jeszcze pod za
grożeniem wojny, nie jest ze to rzecz poboczną 
rob ić  rzeczą główną, aby w chwili tak k ry ty 
cznej dla E uropy  otw orzyć sobie pole do przy
szłego działauia? Może sobie Rossya przez to 
znow u niejaką zjedna sym patyą, że wyjedzie 
z dawnem porozumieniem pomiędzy naczelni
kami narodu serbskiego a polską emigracyą, 
ale wiadomo tu jest dobrze, że porozumienie 
to było  tylko chwilowem i całkiem bezskute- 
cznem, i dla tego spodziewać się należy, że 
środek ten dawniej z równie wielką przesadą, 
jak z nadzwyczajną użyty zręcznością, już się 
teraz przeżył i na nic się nie przyda.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia. 24. Lipca.

Kommissarz rossyjski dał do poznania, że 
wydalenie W ucicza i Pelrouiewicza na krótki 
czas tylko miejsce mieć będz ie , i tym sposobem 
ułatwi sobie zapewne wykonanie tego zamiaru.

W  skutek tej propozycyi postanowiono natych
miast wysłać do Kragujewaczu pełnomocnika, 
k tó ryby  im należycie wystawił potrzebę podda
nia się okolicznościom, i w ybrano do tego p o 
słannictwa jednego z najpoufalszych przyjaciół 
W u cicza , znanego Senatora G araszyna, k tóry  
się także właśnie w drogę puścił. N ikt nie 
wątpi, że W ucicz zastosuje się do okoliczności. 
Pobyt Barona Lieveua potrwa tu zapewne kilka 
miesięcy, może lak długo, dopóki W ucicz i Pe- 
trouiewicz będą w oddaleniu, a b y  K s i ą ż ę  
n i e  p o z o s t a ł  b e z  d o r a d z c ó w .  —  Co do 
wychodźców serbskich, oświadczył Baron Lie- 
ven , że odtąd wolno każdemu pow rócić, i to 
pod osobistem jego zaręczeniem: tylko łamilia 
Obrenowiczów i obadwaj Ministrowie Księcia 
M ichała, Protysz i Radziczewicz, są wyjęci. 
Berat potwierdzający w ybór Księcia Gieorgie- 
wicza jeszcze nie nadszedł. Baron Lieven 
ośw iadczył, że choćby takow y w tych duiach 
nadejść miał, na ogłoszenie jego dopóty niepo- 
zw oli, dopóki W ucicz i Petroniewicz w kraju 
pozostaną.

Rozmaite wiadomości.

W S P O M N I E N I E .
Na dniu 28 . m. z. rozstał się z światem Pan 

D o m i n i k  M i l e w s k i ,  Radzca Królewskiego 
Sądu Ziemsko-miejskiego w  Poznaniu. U rodzo
n y  w roku  1 7 8 7  w Chodzieżu, tam odebrał 
początkow o, a następnie w szkołach pojezuic- 
kieh w W ałczu  wyższe naukowe wykształcenie.

Ju ż  w roku 1804. wszedłszy w  zawód urzę
dniczy, applikował się najpierwej w Królew
sko-P o łudn iow o-P rusk ie j Rejencyi. W  roku 
1807 . napotykamy' go Konlrollerem Sądu Ap- 
pellacyjnego w P oznan iu , potem Sekretarzem 
Król. P rokura to ry i, i Adjunktein kassy depo
zytow ej, a w roku 1800 . już Sekretarzem T ry 
bunału cywilnego lej Inslancyi.

Chęć dalszego kształcenia się powodow ała 
go udać się do W arszaw y , gdzie odwiedzając 
z przykładną pilnością szkołę prawa, poświęcał 
się nauce praw niczej, pracując zarazem w Mi- 
nisteryum sprawiedliwości.

Bo powrocie ztamtąd piastował ciągle go
dność Sędziego. W  roku 1814. pow ołany na 
Zastępcę Podsędka, w roku 1817 . został Sę
dzią pokoju w Poznaniu, a gorliwe usługi jego 
uznane zostały w roku 1829. przez Najjaśniej
szego Pana, mianowaniem go Radzcą Sprawie
dliwości. W  roku 1835. przy uowem urzą
dzeniu władz sądow ych, posunięty został na
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Radzcę Król. Sądu Ziemsko-miejskiego. Obo
wiązkom tego urzędu z ochotą ciągle poświęcał 
swe siły, kiedy bawiącego we wsi Lissowkach 
w s z c z u p le 'm  przyjaciół gronie, śmierć zawcze- 
sua dnia 28. Lipca r. b. nagle zaskoczyła.

Na sraulną wieść o jego skonie, dał się wi
dzieć wszędzie bolesny udział, w wieloraki 
życzliwy objawiając się sposób. —• "VY wielu 
miejscach sami z siebie PP. Proboszczowie, mia
nowicie w Konarzewie i Stęszewie, pożegnali 
-o odgłosem dzwonów kościelnych. Gmina 
wsi Lissowek wraz z swym P. Proboszczem od
prowadzała zwłoki nieboszczyka do Konarze- 
w a , ztąd zaś wielu przyjaciół z familiami aż do
Plewisk. __ Teraz spoczywa na cmentarzu St.
Maryi Magdaleny w Poznaniu.

Na dniu 4. Sierpnia r. b. odbyło się za du
szę jego nabożeństwo w kościele farnym, a 
przyjaciel zmarłego przemówił czule do liczne
go zgromadzenia. "W szyscy nieśli gorące mo
dły za n ieb oszczyk a  w  tej samej świątyni, w  
której on, jako pobożny chrześciauin, często 
błagał króla królów za swoich rodaków.

Ścisłą w urzędzie sprawiedliwością, bezprzy
kładną pracowitością i miłą uprzejmością, umiał 
sobie zjednać D o m i n i k  M i l e w s k i  zaufanie 
Rządu, szacunek publiczny i miłość współ- 
urzędników. Opłakuje go rzewnemi łzy żona, 
jako dobrego męża ; opłakują go osierocone 
dzieci, jako czcigodnego ojca; podzielają tę 
bolesne uczucia przyjaciele w nieutulonym po
grążeni żalu. Strata jego tem jest dotkliwszą, 
że przymioty i zalety zgasłego m ęża, utorowa
ły mu bity gościniec do serc wszystkich zuajo- 
mych za życia, do przyjemnego ich wspomnie
nia po śmierci. K.

Z P o z n a n i a .  —  W yszedł czwarty zeszyt:
»Roczniki towarzystwa XX. Missyonarzy o 
rozszerzania wiary katolickiej na całej kuli ziem
skiej,"' i zawiera: Missya państw zjednoczo
nych Ameryki. —  List księdza S . . .  apostol
skiego Missyonarza do Jaśnie P. Baronowej de 
Theux. 18. Lutego 1834. —  List. X. Odiri, 
missyonarza apostolskiego do Redaktora roczni
ków. Rzym* 5. Marca 1834. —  List J . W .X . 
R ossati, Biskupa w St. Luis, do Redaktora 
roczników. St. Luis, 17. Stycznia 1835. —  
Wiadomość o missyi zgromadzenia XX. Jezui- 
tów w prowincyi Missuri, na r0 1H33. St. 
Ferdinand, 12.*Marca 1834. —  Missya w Bo
stonie. —i List J. W . X. Fenwick, Biskupa 
Boslońskiego do X. Redaktora roczników. Bo
ston, 8. Paźdz. 1833. —  Missya na Libanie. 
— List X. missyonarza, O. Riccadona towarzy

stwa Jezusowego do X. *** . Autura, 10. Sty
cznia 1833. —  List Ojca Planchet, missyonarza 
towarzystwa Jezusowego, do OjcaDruilhet tego 
samego zakonu. Antura, 9. Lipca 1833. —  
List Ojca Riccadona, przełożonego Jezuitów na 
Libanie, do O. * * *  tegoż zakonu. J . M .J. 27. 
Listopada 1833. — List Ojca Plaucliet do W ie
lebnego Ojca Gury młodszego. J .M . J. Zahlet,
3, Grudnia. 1833. — List Ojca Riccadona do 
•Wielebnego Ojca J. B. Dalii. —  List J. W . 
Arcy-Biskupa Ikońskiego do X. Redaktora ro 
czników. Autura, 17. Stycznia 1834. —  List 
X. Guiuoir, apostoł, missyonarza, do X. *** . 
Antura przy Libanie, 3. Marca 1»34. —  List 
j  W . Arcy-Biskupa Ikońskiego. Antura, 1. 
Kwietnia 1834. —  List X. Guinoir, apostoł, 
missyonarza na Libanie, do X. * * * . —  Udział, 
jaki wielkie i bohaterskie przedsięwzięcie J . W . 
X . Biskupa z Kapsy i W ikarjusza apostolskiego 
w Korci obudziło, obowiązuje nas opis po
dróży tego nieustraszonego missyonarza naszym 
czytelnikom udzielić, podług tego, jakie nas 
dochodzić będą. —  List J . W . X. Brugierre, 
Biskupa zKapsy, do XX. Umpierre i Legregois. 
Cham-Li, 28. Paźdz. 1833. —

P a n n a  L e n o r m a n d .  — O tej sławnej 
paryskiej wróżce, o której śmierci nie dawno 
donieśliśmy w Gazecie naszej, a która od czasu 
rew o lu cy i w ielką  grała ro lę , w szystk ie  dzienni
k i udzielają pow iastk i z obfitego w w yp ad k i ż y 
cia tej uwagi godnej kobiety.

Już jako 71etnie dziecko miała dawać do
wody swego daru przewidywania przyszłości; 
w klasztorze bowiem, w którym brała pierwsze 
wychowanie, przepowiedziała, że przełożona 
zostanie usunięta. Mała prorokini otrzymała za 
to karę, ale pomimo to proroctwo się zjiściło. 
W iększa część najsławniejszych mężczyzn i ko
biet w czasie rewolucyi, za cesarstwa i restau- 
racyi, zabawiała się radami w.eszczki. Często 
kazała ją do siebie przywoływać Cesarzowa 
Józefina, której między innemi miała przepo
wiedzieć, że będzie rozwiedzioną. Cesarz do
wiedziawszy się o tern, wpadł w wielki gniew, 
sądził bowiem, że jeden z jego poufnych ukry- 
wauy plan wyjawił. W różka została natych
miast aresztowana i do Ministra policyi p rzy
prowadzona, który za jej wejściem ironicznie 
ją zapytał, czy czytała w swych kartach, że 
będzie dziś aresztowana. » Nie odpowie
działa Lenormand — ja sądziłam, że zażądano 
mojej rady, i dla tego wzięłam z sobą karty .« 
— Przy czern zaczęła niedbale rozkładać karty, 
podczas gdy Minister oświadczał je j , że musi
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się udać do w ięzienia, w  którem  zapew ne dłu
go będzie musiała pozostać. » 0 , prędze) będę 
w ypuszczona niż pan sąd zisz , gdyż Książę R o- 
vigno w kró tce  będzie pańskim  następcą.« ^  ia- 
dorno, że to  rzeczyw iście nastąpiło. —  O d  4 0  
la t zajm ow ała dosyć w  ustron iu  po łożone mie
szkan ie , nad k tórem  b y ł n a p is : P a n n a  L e -  
n o r m a n d ,  k s i ę g a r k a .  —  W y ro b iła  sobie 
b y ła  patent na handel księgarski. K to przyszed ł 
do  n ie j, w p ro w ad zo n y  b y ł do  poko ju , w  k tó 
ry m  nie znajdow ało  się nic niezw yczajnego. 
P ogardzała ona w szelkieini zw ykłem i aparatam i 
czarodziejskiem i. W  ostatnich czasach by ła 
dość o ty łą , m ałą, żyw ą kobietą  z fałszywem i 
b lo n d  w łosam i, w  tu rban ie  na pół wschodnim . 
Pierwsze'in je j py taniem  b y ło  zw ykłe, ile p rzy~ 
chodząca do niej osoba chce zapłacić. M iała 
bow iem  różne taxy po  6 ,  1 0 , ‘20  do 4 0 0  fr. 
G d y  się u łożono o cenę, kazała sob ie lew ą rę 
k ę  p o k azać , zapy tała  o w iek , jak i kw iat naj
w ięcej się p o d o b a , jakie zw ierzę zapy tana oso
b a  najw ięczej nienawidzi. Poczem  rozkładała 
k a r ty  i zaczęła skreślać charak te r i skłonności 
osoby , k tó ra  przed nią s ie d z ia ła , ale na k tórą 
zaledw ie spo jrzała . Z daw ała się czytać w kar
tach  ja k b y  w  książce. D o  sław nych  osób, k tó re  
b y w a ły  u  now ej S y b illi , należeli m iędzy inne- 
ini B a rra s , T a llicu , m alarz D av id , Książę Tal
ley ran d , G enera ł M oreau, D enon, K siążę Ber
r y ;  naw et n iek tórzy  panu jący  b y li u niej. 
K ilka w ysokiego znaczenia osób zagranicznych 
u trzym yw ało  z nią k o rre sp o n d en cy e , a w szy
stk ie dam y pięknego św iata w  P a ry żu , b y w a ły  
w  m ieszkaniu w ró żk i, ab y  im uchylała zasłonę 
przyszłości. Pozostaw iła pół m iliona franków  
m ajątku . Jeże li pozostaw iła zarazem  godne 
p am iątk i, zachow ała w szystk ie listy  i zapisała 
w szystkie imiona udających  się do n ie j, p ap ie ry  
te  m ają w artość także przynajm niej pół miliona.

S k u t k i  m a g n e t y z m u  p r z y  a m p u t a -  
e y i .  — P ew ien  francuski dziennik lekarski, u- 
mieścił o użyciu  m agnetyzm u p rz y  am putacyi, 
następu jący  w y p a d e k , k tó ry  się w L ondyn ie 
z d a rz y ł: M ężczyzna 4 2  lat m ający , spokojne
go  tem peram entu , miał ranę  na kolanie, którą 
tru d n o  by ło  zagoić. N ajlżejsze dotknięcie spra
w iło m u gw ałtow ne bole. D o k to r  W a id  po 
stanow ił odjąć m u nogę, i p rzysta ł na to, ab y  
adw okat Topham , k tóry  chorego dla spraw ien ia 
n iejakiej ulgi często m agnetyzow ał, w  sen go 
m agnetyczny  w praw ił. Skończono operacyę, 
zdaw ało  s ię , że ch o ry  nic nie czuł. G d y  je 
dnak  po  raz  drugi p rzy łożono  p iłę , w estchnął 
g łęboko. —  O budziw szy  się, ośw iadczył, że 
nie czuł żadnego bołu, oprócz, że jak ieś zgrzy

tn ięcie , co zapew ne od p iły  pochodziło , by ło  
m u niem iłe. —  Pism o to lekarskie dodaje, że 
lekarz  francuzki C loquet, p rzekonał się także o 
skuteczności m aguetyzm u p rzy  am putacyi, odej
m ując piersi kobiecie , k tóra b y ła  chora  na ra 
ka, a k tóra p rzy  operacy i żadnego nie czuła bolu .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  S k w i e r z y n i e .

N ieruchom ości w  P r z y t o c z n i  po ło żo n e  
m ałżonkom  H e i n r i c h  należące:

a )  karczm a z pom ieszkaniem  do niej naleią - 
cem  i og rodem , N r. 3 1 ., oszacow ana na

5218 T al. 25 sgr.
o p ró cz  rocznie na 200 Tal. 
o taxow anych  dochodów  
p rzy w ile ju  karczm y,

b )  w olna osada rolnicza pod  
N rein  6. po ło żo n a , z nie
ruchom ościam i z sołtysem  
L ossow  przem ienionem i,
oszacow ana na . . . .  5300Tal. 25 sgr.

ogółem  . 10519 T al. 20 sgr. 
w ed le  taxy, m ogącej by ć  p rze jrzanej w raz z w y 
kazem  hipo tecznym  i w arunkam i w  R egrstratu- 
rz e ,  m ają być

d n i a ł 3. P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 3 . 
p rzed  południem  o godzinie l i t e j  w m iejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sp rzedane. 

S k w ierzy n a , dn ia 30. S tycznia 1843.

K iir s  g ie łd y  B e r l iń s k ie j .

Dnia 8. Sierpnia. 1843.
Sto- JVa pr. kurant
pa

prC.
papie
rami.

golow 1-
zna.

Obligi długu skarbów ego . . 3'* | *01 i 103J
Pr. aug. obligacje 1830. . . 4 103 1024
Ohligt gremiów handlu uiorsk. — — 9(>i
Obligi Kurmnrchii . . . . 102 —
Berlińskie oblig. miejskie 3̂ ; 103* _
Gdańskie dlio w T ................... 48 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3- 1024 102
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 4 — ’ I06<

dilo dilo dilo 101J Uli’
W schodnio - Pr. listy zast, . 3V, .— 103f
Pomorskie dito .......................... 3‘i 103’ 102’
Kur- i tNowomarch. dito . . 3-5 103,’, J 0 2 *
Szląskie dito . . . . . 3'i — lOlj

F ry d r j  c h s d o r y .......................... __ 13,V 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. — H f 11]
Disconto . . . .  . . — 3 4

A k c j e
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 5 158 .
dito dito akcje a prioris . 4 — 1034

Kolei IMagdrhursko - Lipskiej — 166 _
dito dito akcje a prioris^ . 4 — 1034

Kolei Berlińsko - -Anbaltskiój — 141 140
dito dito akcje a prioris . 4 _ 1034

Kolei Dusseldorf. - Elbcrfcld. 5 844 _
dito dito akcje a prioris . 4 054 _

Kolei nadreńskiej . . . . . 5 784 774
dito dito akcje a prioris 4 96 |

Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 1281 _
dito dito akcje a prioris 4 : 104

Kolei Śląsk. górn. . 4 U 5 | 1 U J
Kolei Beri.-Szcz , E, L it 'A  . 1224 12i;

dito dito Lit. Ii. ‘ _ 1224 1214
dito dilo odstępl, . — 120 119


